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ł)  Poznań- prośba o zdjęcia z 55 lat po studiach. 
2) Pismo do „Nowości” [...]

Przepraszam, nie wiem, czy Pan redaktor ma z 30 czy 40 lat, ale ja  mam już 
85,5 lat i jestem nie wiem, czy jeden jedyny, którego Pan Leszczyński (sierż. 
W .P)- wpakował w łapy gestapo. W maju kilka dni przed aresztowaniem pan L. 
przyniósł kilkaset sztuk „bibuły” konspiracyjnej i m.in ukrył u siebie- tylko 
kolega Jan kolega przechował przed rozkolportowaniem. Pracowaliśmy razem 
przy jednym warsztacie [?], dwóch imadłach. W  dniu gdy przyjechało gestapo 
do Komendy Poligonu- nie przyszło tylko kazało przyjść do łahlmajstra- 
płatnika i kapitana. Po mnie na warsztat przychodzono trzy razy. Ja musiałem 
wszystko z mojej szafki spalić. Część w kuźni, a gdy przyszli 2-gi raz- 
zaniosłem resztę do ustępu latryny.
(na marginesie) Po raz ostatni(trzeci) musiałem już iść, ale na [na szczęście 
mnie nie] było. To nie bohater- to łobuz, zdrajca, który nas wpakował. Bohater, 
to ojciec, który podpisał- że chce zostać Polakiem.
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L .d z .704/49.

Z a ś w i a d c z e n i e

Niniejszym zaświadcza s ię ,że  ślub p.Danuty Godlewskiej, 

zamieszkałej przy ul.Noteckiej 2 1 , z p.Janem ?ilipskim,odbędziert

się dnia 18 kwietnia 1949r.  t» kościele Serca Jezusa i śt» .Floriana  

tt Poznaniu.
Poznań,dnia 9 kwietnia 1949.

Biuro p a ra f i i  Serca Jezusa i  św.Floriana.
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t A

Q0( ) lv\lOd) Toruń 2.09.92 r.
2Łdz, H l ^ 0*-

Z A S W I A B C Z E - T T I E n r l 1^/92

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 
niniejszym zaświadcza, iż w zbiorach naszego Archiwum jest teczka 
osobowa Jana Fil‘pskiego, ps."KUBA"# 7\Tan", "Kaszub" , ur.29.12* 1920 
sygn. M-279. Znajduje się w niej własna relacja członka konspiracji 
oraz oświadczenie Józefa Krajewskiego z dn. 8.12.76 r.

J.Krajewski / zwerbowany do AK przez Adama Kozianowskiego/ oś­
wiadcza, iż w okresie od 1.09*41r. do 7.05.43r. zetknął się z 
Janem Filipskim w tajnej organizacji Polski Związek Powstańczy 
t późniejsza nazwa Polski Związek Zbrojny/ a następnie ZWZ4AK, 
działającej w Toruniu, gdzie JsFilipski zajmował się kolportażem 
gazetek "Orzeł Biały" i "Biuletyn Inf.", Domagał także angielskim 
jeńcom, dostarczając ubrania cywilne, mapy i pieniądze oraz rozsy­
łał specjalne ulotki Polakom mieszkającym na Warmii i Mazurach*
V okresie od 7.05*43r. do 6*09*43r. był więziony przez toruńskie 
Gestapo. Z więzienia zorganizował ucieczkę grupy wio'ni5w, prze­
dostał się do Warszawy i wziął udział w powstaniu•

Wzmianki o działalności konspiracyjnej J.Filipakie'*o w AK 
na terenie Torunia są także w relacjach:
1. Adama Kozianowskiego ps."Ogień II”, sygn. 1̂ -280. Był on bezpo­

średnim dowódoą J.Filipskiego, wprowadził go do działalności w 
AK. Powierzył mu utrzymanie kontaktów z Polakami z Warmii i Ma­
zur, kolportaż gazetek konspiracyjnych i ulotek*

2. Kazimierza Kozianowskiego sygn. W-f01, brata A,Kozianowskiego, 
komendanta dzielnicy Toruń-Podgór z ZWZ-AK, "ymienia on J.Filip­
skiego, jako jednego z żołnierzy AK więzionych na Wałach w Toru­
niu, który uciekł latem 1943 r. z więzienia wraz z grupą więź­
niów.

Kieirownic.zkp A-ch$wnm 
mgr Hanna Marcinkowska

c i i  N D A C J  ^
d Armii KrafaW®„Archiwum Potn r ,  p  .

Piekary 49, +1 ' ' 1 
u l  r ,e  87-100 roRUN
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Toruń 2,09.92 r*
Ldz*822/JI1(/92

Z A 3 U  A D C Z E  H I E nr113/92
Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 

niniejszym zaświadcza, iż w zabiorach naszego Archiwum jest teczka 
osobowa Jana Filipakiego, pa• "KUBA"f"Jan","Kaszub", ur*29*l2*1920 
sygn* M-279. Znajduje się w niej własna relacja członka konspiraoji
oraz oświa desenie Józefa Krajewskiego z dn* 8*12*76 r*

J.Krajewski /zwerbowany przez Adama Kozianowskiego/ oświadcza, 
iżww okresie od 1*09*41 r. do 7*05*43 r* zetknął 3ię z Janem 
Filipskim w tajnej organizacji Polski Związek Powstańczy /później­
sza nazwa Polski Związek Zbrojny/ a następnie ZWZ-AK, działajacej 
w Toruniu, gdzie J.Fllips^i zajmował się kolportażem gazetek 
"Orzeł Biały" i "Biuletyn Inf*", pomagał także angielskim jeńcom 
dostarczając ubrania oywilne, mapy i pieniądze oraz rozsyłał spe­
cjalne ulotki Polakom mieszkającym na Warmii i Mazurach*
W okresie od 7*05*43 r* do 6*09*43 r* był więziony przez toruńskie 
Gestapo* Z więzienia zorganizował ucieczkę grupy więźniów, orze- 
dostał się do Warszawy i wziął udział w powstaniu*

Wzmianki o działalności konspiracyjnej J*Filipsklego w AK na 
terenie Torunia są także w relecjaeht
1*Adama Kozianowskiego ps*"0gień II", sygn* M-280. "Tył on bezpo­

średnim dowódcą J.Filipskiego, wprowadził go do działalności w 
AK. Powierzył mu utrzymanie kontaktów z Polakami z Warmii i Ma­
zur, kolportaż gazetek konspiracyjnych i ulotek.

2.Kazimierza Kozianowskiego sygn* M-101, brata A*Kozianowskiego, 
komendanta dzielnicy Toruń-Podgórz ZWZ-AK. Wymienia on J.Filip­
skiego, Jako jednego z żołnierzy AK więzionych na Wałach w To­
runiu, który uciekł latem 1943 r. z więzienia wraz z gruną więź­
niów.

KierownlorfWi^' rohlwuo 
mgr Hanna MarcinkowskaNiniejsze zaświadczenia wydaje 

się powtórnie na życzenie osoby
zainteresowanej T. ,mgr Hanna Maroinkowaka

Toruń 14.12.93 r*
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Ldz S ^ l
Toruń 21.nri.9

Jan Filipski 
Toru#
ul, Dziewulskiego 2R/2

W uzupełnieniu do zaświadczenia nr 113/92 z dnia 2,09.92 
Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu informuje, 
iż relacje : Adama Kozianowskieco, Kazimierza Kgzianowskiego i 
Józefa Krajewskiego świadczące o pobycie w więziu Gestapo 
p.Jana Pilipskiego w okresie od 7*05,1943 r. do 6,09*1943 r.t 
znajdują się w zbiorach archiwalnyoh naszej Fundacji o czym 
informują podane w w/w zaświadczeniu, numery sygnatur.

Kierowł^iczlca^Arcłiiwum 
mgr Hanna (Marcinkowska
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ą  (\ M W  O J U W  y u ? * * / v  w  fef

odpis z e  zbiorów IM 26/11, dotycz;/ ^.Sobociński e i -EZ 156/P
r\ w i a d c z e n i e

Warszawa, dnia II listoj^ą

•Ja ni tej pospisany Gustaw Ignacy Olszewski , świadomy odpowiedial
nośel ksrbe# za prawdziwość podanyck niżej przeze unie faktów oświa- 
czam,że 0 0. Sobocińska Maria Romana pseud„Ryśka córka Romana i Stani­
sławy , ur. dnie 19 kwietnia 1920 r., w Wymyśl Inie pow.Lipno - w lis­
topadzie 1939 r„należała do samodzielnej organizacji , działającej 
przciw nieme o i ł  n^terenle powiatu Lipno..Współdziałała w przerzucie 
oficerów ¥.P„ z Kamp. 1939r„ z Polski przez Węgry do Francji'.Współ-^ 
działała w ukrywyniu jeńców polskich, a później angielskich i radzie^

Gd jesieni 1940 r„ należała do Związkfc Walki Zbrojnej.W WZW peł­
niła funkcję oficera ‘-do specjalnych zadań.. Jesienią 1942 r. zastała
mianowana Komendantką Wojskowej Służby Kobiet Komendy Okręgu Armii 
Krajowej iX Pomorze.

W grudniu 1942 r. współdziałała w. wykolejeniu pociągu z materiale 
wojennym , jadącym na fronzt wschodni t na linii Koziełek-Sierpc.
?/Iele materiału zniszczono „W lutym 1943 r. była główną organizatorką 
uwolnienia z gestapo w Grudziądzu czterdziestu zakładników f areszto­
wanych za wysadzenie pociągu Ko-ziełek-Sierpc-Zakładnicy byli przezna­
czeni na rozstrzelanie.. n

W 1943 r„. przeprowadziła samodzielnie akcję uwolnienia z więzień
w Toiunirfbficera AK ob-Witkowskiego ps„Źbik i trzech jego towarzyszy. 
Ob.S'obocińska wytrwała na swym posterunku do końca wojny.

Przeprowadzała w bezpieczne mi ej sa ściganych przez gestapo ofi­
cerów AS. Komendy Okręgu AK Pomorze, zapobiegając ich aresztowaniu ,co 
przyczyniło się do zachowania ciągłości działania AK-̂  na Pomorzu.
mimo usilnego dążenia niemców do bezwzględnego zlikwidowania Ruchu 
Oporu na Pomorzu-Ob.Sobocińska była organizatorką łączności, szkoleni; 
sanitarnego wojskowego oraz. akcji dywersyjno— sabotażowej i akcji 
polegające# na szerzeniu zamieszania wśród wojska i ludności niemiec­
kiej. Służbę laką uważało się wówczas za bardziej niebezpieczną i wy-
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JAN FILIPSKI urodził się 29 X I I 1920 w Toruniu. Był uczniem Liceum 
Humanistycznego im. M. Kopernika w Toruniu. Latem 1939 przeszedł 
przeszkolenie wojskowe na obozie PW w Tleniu i przed wybuchem 
II wojny światowej został powołany do kompanii PW 63 pp. W pierw­
szych dniach września 1939 uczestniczył w konwojowaniu do Warszawy 
internowanych Niemców pod dowództwem kpt. Jana Drzewieckiego. 
Jako obrońca Warszawy dostał się do niemieckiej niewoli, skąd zwol­
niony 2 X 1939, wrócił do Torunia. Aresztowany w ulicznej łapance, od 
16 IV do 18 VIII 1940 był więźniem obozu koncentracyjnego Sachsen­
hausen (nr oboz. 21973) jako podejrzany politycznie. Zwolniony, wrócił

do Torunia i początkowo pracował jako 
robotnik w firmie budującej drogi, a od 
1 IX 1941 do 7 V 1943 jako przyuczony 
elektromechanik w Wojskowej Komen­
dzie Poligonu na Podgórzu. Pod ps.
„Jan" do Polskiego Związku Powstań­
czego (kryptonim AK) został zaprzysię­
żony 1 IX 1941 przez Adama Kozanow- 
skiego, zastępcę komendanta Dzielnicy 
Podgórz Garnizonu ZW Z-AK Toruń.
Współdziałał w organizowaniu ucieczek 
jeńców angielskich, w kolportowaniu 
prasy konspiracyjnej i ulotek akcji „N".
Został aresztowany 7 V 1943 w wyniku 
„kotła" gestapo na punkt rozdziału pra­
sy konspiracyjnej przy ul. Strzałowej, 
dokąd miał przybyć Stanisław Witkow­
ski, „Żbik", zastępca inspektora Biura Informacji i Propagandy KG AK 
na woj. zachodnie. Osadzony w więzieniu na Wałach, 6 IX 1943 uciekł 
z więzienia m.in. z S. Witkowskim. Przedostał się do Warszawy i tam 
pod nazwiskiem Stefan Jaworski i ps. „Kaszub" działał jako kurier KG 
do Puław i Częstochowy. Jednocześnie na tajnych kompletach zdobył 
maturę. W czerwcu 1944 ukończył podchorążówkę piechoty ze stopniem 
ppor. czasu wojny. W Powstaniu Warszawskim dowodził obroną odcin­
ka „Ratusz". Dn. 27 V III1944 ciężko ranny podczas akcji likwidacji gru­
py niemieckiej, do upadku Powstania przebywał w szpitalach polowych, 
a następnie został ewakuowany do Włoch koło Warszawy.

Po powrocie do Torunia i wyleczeniu, podjął studia na Wydziale Leś­
nym Uniwersytetu w Poznaniu. Po ich ukończeniu pracował w przedsię­
biorstwach przemysłu leśniczego do czasu przejścia na emeryturę w 1986. 
Odznaczony został Krzyżem Oświęcimskim, Medalem za Udział w Woj­
nie Obronnej oraz Złotym Krzyżem Zasługi. Zmarł 21 III 2007 i spoczy­
wa na cmentarzu parafialnym przy ul. Wybickiego w Toruniu.

Elżbieta Skerska

Biuletyn 2/53/2007 69
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F U N D A C J A
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

J ?  i - Lj

J r  ?  <, . - £ t ~ . ^

Szanowna Redakcjo !

Toruń, dnia 24 V .2013r.

W toruńskim dodatku „Gazety Wyborczej” z 2-3 V br. Pan Krzysztof Kalinowski 

opublikował Niezwykłą historią z dziejów toruńskiego „ okrąglaka "-Jak ..Żbik " uciekł z klatki.

Sądzę, że autor we wspomnianym artykule oparł się o relację z tej ucieczki, jaką zamieścił w 

Kurierze z Warszawy Jan Nowak Jeziorański. Nie jest ona ścisła. Otóż wieie już lat temu Elżbieta 

Zawacka zaprosiła na posiedzenie zorganizowanego przez nią Klubu Historycznego im. Antoniego 

Antczaka Jana Filipskiego ps.”Kuba”, który wówczas razem ze „Żbikiem” (Stanisław Jerzy Poray 

Witkowski Tucholski) uciekł Niemcom, a który wówczas o tej ucieczce, ale nie z „okrąglaka”, 

dokładnie opowiadał. Więźniowie przetrzymywani byli w budynku przy obecnych Wałach gen. 

Sikorskiego, zajmowanym wówczas przez policję niemiecką, a po wojnie przez Milicję a potem 

Policję polską. Tylna część budynku była więzieniem-aresztem, czego ślady pozostały po dziś dzień 

Fakty dotyczące ucieczki z więzienia, właśnie przy Wałach potwierdza także inny jej uczestnik Pan 

Alfons Władysław Klimentowski z Chełmna.

Należy dodać, że w zorganizowaniu ucieczki zaangażowani byli m in. Bronisław 

Pietkiewicz ps. „Żbik”, komendant Inspektoratu AK Toruń i Maryla Sobocińska ps."Ryśka” , 

referentka Wojskowej Służby Kobiet Inspektoratu AK Włocławek i członkowie Polskiej Armii 

Powstania.

O faktach tych mówią relacje Jana Filipskiego i Alfonsa Władysława Klimentowskiego 

złożone w Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu, do którego zapraszamy.

Elżbieta Skerska

—  dokumentalistka działu: Archiwum Pomorza

M i /  pA  h  nw /)t

f /(a.
KONTO:

82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ 
UL. PODMURNA 93 

TEL. 0048 56 65 22 186 
www.um.torun.pl/AK,www.zawacka.pl,fapak@wp.pl

KRS 00000 41692
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Relacja Jana Filipskiego ps. „Kuba”, 
uczestnika ucieczki w dniu 6 IX  1943 r.

Aresztowanie przybyłego z Warszawy Stanisława Witkow­
skiego w mieszkaniu Leszczyńskich stało się początkiem wpadki 
grupy AK-owców zatrudnionych w Komendanturze Poligonu. Dn. 
6 maja 1943 r. na podstawie zeznań Leszczyńskiego aresztowano 
i osadzono w więzieniu na Wałach (dziś Komisariat PoEcji przy 
Wałach W. Sikorskiego): Jana Filipskiego, Adama Kozianowskie- 
go, Wiktora Łapickiego, Józefa Krajewskiego i Wojtyńskiego. 
Rozpoczęły się nieludzkie przesłuchania, co drugi dzień połączo­
ne z biciem do utraty przytomności — mieliśmy wydać wszyst­
kich członków AK, których znaliśmy. Nikt z nas mimo bicia i 
różnych sizykan niie wydał nikogo.

Nieludzko traktowani i mając pewność, że czeka nas wysyłka 
do obozu koncentracyjnego i śmierć, zaczęliśmy myśleć o uciecz­
ce z więzienia. Przygotowania rozpoczęliśmy we trójkę: ja Filip- 
śki, Wątorowski (obaj mieliśmy możliwość poruszania się w ob­
rębie korytarzy) i Witkowski, ps. „Żbik” z Warszawy, któremu 
groził wyrok śmierci i  który miał zakaz opuszczania celi. Rozpo­
częliśmy od grypsu przekazanego mojej mamie zawierającego 
prośbę o pójście do związanej z konspiracją pani (nazwiska nie 
pamiętam) na ulicę św. Jerzego (dziś Gałczyńskiego). Poszedł tam 
mój ojciec ii otrzymał 200 marek niem. oraz 2 banknoty po 500/zł, 
tzw. „Górale”, z Generalnej Gubernia. Pieniądze te i moje zdjęcie 
do dowodu przekazała mi moja mama w dniu ucieczki, to jest 6 
września, w paczce (ukryte w chlebie).

W więzieniu było dwóch strażników. Jeden wyjątkowo okrut­
ny wówczas przebywał na urlopie, drugi był człowiekiem z grun­
tu dobrym. W czasie dyżuru tego dobrego nie chcieliśmy uciekać, 
aby nie miał przykrości. Tymczasem na miejsce urlopowanego 
przyszedł Schupo, „żółtodziób” nie obeznany z rygorem więzien­
nym. To stało się sygnałem do ucieczki.

c.d.n.
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UCIECZKA Z WIĘZIENIA GESTAPO NA WAŁACH 
W TORUNIU W 1943 R.

Relacja Jana Filipskiego. Ciąg dalszy z Biuletynu Nr 2/18/93

Planowaliśmy ją bez pomocy z zewnątrz zdając się tylko na 
siebie. Przez mur więzienny mieliśmy przejść po drabinie (ca 6 m.), 
przechowywanej w garażu na podwórzu więziennym. Ucieczka 
miała się rozpocząć po zagarażowaniu auta Gestapo pomiędzy go­
dziną 20 a 21-szą. Wszystko zostało wcześniej omówione i przygo­
towane i w dniu otrzymania przeze mnie pieniędzy i zdjęcia roz­
poczęliśmy akcję. W godzinach wieczornych przed apelem ukra­
dłem z biura dowód jakiegoś mężczyzny III grupy (zielony do­
wód), w którym wymieniłem zdjęcie wklejając własne dostarczo­
ne mi przez mamę. Dyżur pełnił wspomniany Schupo. Przy wie­
czornym apelu w czasie lustracji cel, po zameldowaniu ich sta­
nu, zamykano je dwoma przekręceniami (słychać było dwa trza-

5
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ski zamka). Tym razem uzyskano efekt dwóch trzasków przekrę­
cając zamek raz w jedną, raz w drugą stronę. W ten sposób nie 
zostały zamknięte trzy cele, w których przebywali AK-owcy prze­
widziani do uwolnienia. Po apelu strażnik udał się do pomieszczeń 
biurowych a ja sprowadziłem z I piętra trzy osoby na podwórze, 
zaś Wątorowski nieznaną nam z nazwiska panią z II piętra. Drzwi 
na dziedziniec więzienny były otwarte. Strażnik był tak zajęty, że 
nie słyszał jak schodziliśmy. Po otwarciu garażu i wyciągnięciu 
drabiny przystawiliśmy ją do muru i kolejno wszyscy przeszliśmy 
go szczęśliwie, jedynie Witkowski chwycił za szkło umieszczone 
w koronie muru i zranił rękę. Było nas razem 6 osób: Jan  Filipski 
i Alfons Wątorowski (byli w chwili zaczęcia akcji na korytarzu), 
Stanisław Witkowski z Warszawy i Władysław Klementowski 
wraz ze swym kolegą z Chełmna (ta trójka z jednej celi) oraz 
owa pani z II piętra.

Po przebyciu muru doszliśmy wąskim przejściem na ulicę Za­
ułek Prosowy na wprost ul. Strumykowej i tam rozdzieliliśmy się 
na trzy grupy. Kobieta uciekała dalej na własną rękę. Dwóch AK- 
owców z Chełmna ruszyło do swego miasta wzdłuż Wisły i udało 
się im je osiągnąć. My, to jest pozostała trójka, mieliśmy uciekać 
do Warszawy. Doszliśmy do Winnicy nad Wisłą, ukradzioną łód­
ką przeprawiliśmy się na drugi brzeg i dalej pieszo kołując po 
poligonie przez całą noc rankiem dotarliśmy do Aleksandrowa 
Kujawskiego. Tu zmieniliśmy plan: zamiast wędrować dalej pie­
szo jak zamierzaliśmy, postanowiliśmy jechać koleją.

Trzeba przypomnieć, że tylko ja miałem dowód i to fałszywy
— pozostali byli bez dokumentów. Witkowski był w mundurze ko­
lejarza Ostbahnu, ale bez czapki. Tylko ja też znałem język nie­
miecki. W Aleksandrowie napotkany kolejarz kupił nam za mar­
ki bilety do Włocławka. Pojechaliśmy bez przeszkód, ale zdecy­
dowaliśmy się wysiąść wcześniej, w Brzeziu, skąd ruszyliśmy szo­
są do Włocławka. Po drodze zaczepili nas żandarmi. Tu przydał 
się „mój” dowód — miałem się czym wylegitymować. Witkowski 
miał pokaleczoną rękę zawiniętą — pytano czy ma jakieś zaświad­
czenie, że chory, ale nie dociekliwie, Wątorowski nie miał dowo­
du, ale powiedziałem, że pracuje na barce, która stała w pobliżu 
na Wiśle. Puszczono nas.

Dotarliśmy już szczęśliwie do Włocławka do znajomych Wit­
kowskiego. Następnego dnia podeszliśmy do stacji kolejki wąsko­
torowej, którą dojechaliśmy do Krośniewic a stamtąd pociągiem
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do Kutna. Pociąg nie miał wjazdu, więc wysiedliśmy przed sta­
cją. Niedaleko mieszkała „babcia” z AK, znajoma Witkowskiego. 
Twierdziła, że granica z Generalną Gubernią jest pilnie strzeżona
i że o przejściu przez zieloną granicę nie ma mowy (najbliżej gra­
nica była za Żychlinem). Poprosiłem Stasia Witkowskiego, żeby 
wyszedł ną tory — może będzie transport-z wojskiem. Po chwili 
wrócił oznajmiając, że na stacji stoi transport jadący na wschód 
a, obsługę stanowią znajomi mu kolejarze. Ci wzięli Witkowskie­
go do siebie a my ukryliśmy się w węglarce. Granicę w Żychlinie 
przejechaliśmy bezpiecznie. Transport zatrzymał się w Sochacze­
wie, gdzie nasi kolejarze przyszli do nas ze słowami „ptaszki wy­
siadać”. Idąc wzdłuż torów, brudni od węgła, spotkaliśmy niemie- 

, cką straż kolejowa, ale ta nas nie zatrzymała. Przy stacji Witko­
wski miał melinę AKowską. Tam obmyliśmy się i  kupiono nam 
bilety do Warszawy. Bez przeszkód dojechaliśmy do Warszawy 
Zachodniej i z Placu Narutowicza pojechaliśmy tramwajem na 
Pragę do znajomych Witkowskiego.

Tak szczęśliwie zakończyła się nasza ucieczka.
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2.Jan Pilipski ar.29.12.1920r. w Toruniu.
W 1939r. ukończył liceum M,Kopernika, 1.09.1939r. został 
zmobilizowany sba i wcielony do 63 pp w Toruniu. Z oddzia­
łem wartowniczym kpt.Drzewieckiego przechodzi do Warszawy 
gdzie bierze udział w jej obronie.
Po wyjściu z niewoli wraca di Torunia w październiku 1939r. 
Pod koniec rbku został aresztowany, do kwietnia 1940r. przebj 
wa w więzieniu,następnie zostaje wywieziony do obozu koncen-

f O

^  tracyjnego Sachsenhausen gdzie przebywa do sierpnia 1 940r
Wraca do Torunia i w 1941r podejmuje pracę w V,rojskbwej
Komendzie Poligonu,We wrześniu 1941r wstępuj'e do ZWZ—AK. 
Pracuje jako wywiadowca, kolporter prasy podziemne j , organi- 

. zator ucieczek jeńców angielskich.
V o ' s ~ X
3  v ‘ W maju 1943r. zostaje aresztowany i osadzony wraz z grupą

o 1o -:r AK-owców w więzieniu Gestapo.Tu organizuje i przeprowadza
y udaną ucieczkę wraz z grupą więźniów w dn. 6.09.1943r.

Po opuszczeniu więzienia, przedostaje się do Warszawy.
\ cn Natychmiast nawiązuje kontakt z AK i 'podejmuje" działał-

^ nóść konspiracyjną*Ukończył tajną Podchorążówkę.
■o•o* W dniu wybuchu. Powstania Warszawskiego, zgłasza się w Ko-

r >  w mendzie AK, bierze udział w walkach jako d-ca odcinka
O

•o ̂  "Ratusz".W dn*27.0S.44r. zostaje ranny.Od tej chwili
Sc • przebywa w szpitalach polowych.Po upadku Powstania zostaje 

ewakuowany do Włoch k/warszawy.
W 1945r. przybywa do szpitala w Toruniu.
Po opuszczeniu szpitala rozpoczyna studia «ia Uniwersytecie 

śi ~ w doznaniu - Wydział Leśny .W 1950r.- ukończył Stidia i uzys-
kał tytuł inżyniera leśnikka.Pracuje w różnych przedsię- 

(3^ (j7 biorstwach Przemysłu Leśnego do 1986r. kiedy to przecho­
dzi na emeryturę.
Za udział w wojnie i pracy w cywilu odznaczony został 
Krgyżem Oświęcimskim, Medalem za udził w Wojnie Obronnej, 
Złotym Krzyżem Zasługi, awansowany do stopnia porucznika. 
Zmarł 21*03«2007r#, pochowany na cmentarzu parafialnym
przy ulaWybickiego, k o l a

Światowego Z' wkłżołnierzy Armii KrajowflJ

f c t , inż. fĆhzm iierz Wach 61
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK
___

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKO PO LSKI BANK KREDYTO W Y SA W TO RUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

r.

Pan
Wiesław Filipski 
ul. A. Antczaka 
87-100 Tomń

Szanowny Panie !

Składając w imieniu gen. Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i 
pracowników wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Ojca Pana 
śp. Jana Filipskiego, przesyłam „Biuletyn”, w którym został opublikowany biogram 
Zmarłego.

Biogram ten, w wersji rozszerzonej, ukażenie się w cz. 7 „Słownika 
biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945” w 2009 r. Będę zobowiązana, 
gdy po jego przeczytaniu przekaże mi Pan ewentualne uwagi i uzupełnienia.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku. 

Z poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Wiesław Filipski
r

ul. Ścieżka Szkolna 
87-100 Toruń

Szanowny Panie !

Serdecznie dziękujemy za przekazanie naszemu Archiwum następujących 
oryginalnych zdjęć i dokumentów związanych z życiem żołnierza AK śp. Jana 
Filipskiego:

1. niemiecka leg. ubezpieczeniowa wydana 20 XII 1942 r. na nazwisko 
Johann Filipski,

2. leg. członkowska nr 52 Koła Leśników Uniwersytetu Poznańskiego 
wydana w Poznaniu 26 XI 1945,

3. książeczka wojskowa seria C nr 169566 str.1-37 wraz ze zdjęciem śp 
Jana Filipskiego,

( 4. zdjęcie ślubne śp. Jana z Danutą Godlewską
) 5. zdjęcie Danuty Filipskiej z d. Godlewskiej na moście w Toruniu 1949 r.

* 'A -  ̂ zdjęcie Jana z Rodzicami i bratem,
7. zdjęcie Jana z kolegą podczas studiów w Poznaniu 1947 r.

Wyżej wymienioną dokumentację dołączono do znajdujących się w na­
szym Archiwum akt osobowych Jana Filipskiego opatrzonych sygnaturą 
M :279/888 Pom .

Kilim z wizerunkiem Matki Boskiej biorącej w opiekę żołnierza AK z 
umieszczonym w górnym lewym rogu symbolem Polski Walczącej, w dolnym 
dat 1942-1992 przekazano do zbiorów muzealnych ( nr artykułu widniejący na 
kilimie- 4 0 -  1180).

Łączę wyrazy szacunku. Z poważaniem

Elżbieta Skerska -  dokumentalistka

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ 
UL. PODMURNA 93  

TEL. 0 0 48  56  65  22 186  
www.um.torun.pl/AK,www.zawacka.pl,fapak@wp.pl

KONTO:
82 1090  1506  00 00  0000  5002  0244

KRS 0 0 00 0  41692
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